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Rok 1918 był przełomowym w dziejach narodu polskiego. 
Upadła potęga Rosji, Austrji i Niemiec, a na gruzacli walących się 
państw zaborczych zaczęto budować niepodległe Państwo Pol­
skie. linia 12 listopada 1918 roku przybywa do Warszawy z wię­
zienia magdeburskiego Komendant Józef Piłsudski i obejmuje 
naczelną władzę w kraju. Nie można było jednak odrazu jąć się 
pracy pokojowej, bo nasi wrogowie odwieczni ze wschodu i za­
chodu starali się wszelkiemi sposobami stłumić nasze dążenia 
wolnościowe. Stąd wynikała potrzeba stworzenia w jak najszyb­
szym czasie siły zbrojnej, któraby stała na straży interesów od­
radzającej się Polski.

Idea tworzenia polskiej siły zbrojnej była propagowana 
i urzeczywistniana również na obczyźnie: żyła we Francji, Wło­
szech. Syberji i Stanacli Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Wszędzie tworzyły się zawiązki armji polskiej, które, łącząc się 
w mniejsze lub większe oddziały, przejęte były jedną myślą — 
jak najrychlejszego powrotu do Ojczyzny, aby tam, połączyw­
szy się z armją krajową, bronić wspólnemi siłami jej granic i nie­
podległości. Do tych właśnie oddziałów, sformowanych poza gra­
nicami państwa, na ziemiacli zawsze życzliwej nam sojusznicz­
ki Francji, należy 48-y pułk piechoty strzelców kresowych.

SFORMOWANIE PUŁKU I POBYT WE FRANCJI.

Kolebką 48-go pułku piechoty strzelców kresowycli jest 
Francja. Powstanie jego łączy się ściśle z zorganizowaniem ar­
mji generała Hallera we Francji.

Jeszcze przed zawarciem rozejmu między Koalicją a Niemca­
mi w dniu 11 listopada 1918 roku została sformowana na teryto- 
rjum Francji jedna dywizja strzelców polskich o trzecli pułkach 
piechoty. Po zawarciu rozejmu w miarę napływu ochotników- 
Polaków z niewoli angielskiej i włoskiej oraz ochotników z Ame­
ryki i Murmanu przystąpiono do formowania nowycli pułków
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і dywizyj polskich. W tym czasie powstaje 6-у pułk strzelców 
polskich.

Początek istnienia 6-go pułku strzelców polskich sięga dnia 
5 marca 1919 roku, kiedy na rozkaz dowództwa armji generała 
Hallera rozpoczęto formowanie pułku w miejscowości „Marti- 
gny-les-Bains" w Wogezach. Nowopowstały pułk został wcielo­
ny organizacyjnie do 2-ej dywizji strzelców polskich, jako trze­
ci pułk tej dywizji.

Warunki organizacji pułku były dość łatwe dzięki wydat­
nej pomocy władz francuskicli nietylko pod względem doradczym 
fachowym, lecz również pod względem technicznym i materjal- 
nym. Kierownictwo i dowództwo oraz zaopatrzenie pieniężne 
i materjalne spoczywały z początku wyłącznie w rękach przy­
dzielonych oficerów francuskich. Oficerowie i podoficerowie- 
Polacy, byli przydzielani do pomocy.

Językiem urzędowym był język francuski. Wprawdzie roz- 
kazodawstwo było w języku polskim, lecz gospodarka pie­
niężna i materjałowa we wszystkicli pododdziałach pułku prowa­
dzona była w języku francuskim.

PRZYJAZD DO POLSKI I DALSZE ETAPY ORGANIZACJI.

Tak sformowany 6-у pułk strzelców polskicli przybywa 
w dniu 1 maja 1919 roku do Polski transportami kolejowemi i zo- 
staje wyładowany w Zamościu.

Po przybyciu do kraju praca organizacyjna w pułku została 
chwilowo przerwana z powodu wysłania go na front przeciwko 
Ukraińcom w okolice Rawy Ruskiej.

W pierwszycli dniacli czerwca pułk został jednak wycofany 
z pola walk i przeniesiony w okolice Będzina i Sosnowca z zada­
niem strzeżenia granicy zachodniej. W tym czasie dowództwa ba- 
taljonów i kompanij zostają powierzone oficerom-Polakom. Ofi­
cerowie francuscy pozostają nadal w roli doradców technicz­
nych.

Z dniem 1 września 1919 roku wskutek włączenia i zjedno­
czenia armji generała Hallera z Wojskiem Połskiem, zorganizo- 
wanem w kraju. 6-у pułk strzelców polskicli został przemiano­
wany na 48-y pułk piechoty strzelców kresowych, a 2-а dywizja 
strzelców polskicli na ll-ą dywizję piechoty. W związku z tem 
wszystkie funkcje pułku zostały objęte przez oficerów-Polaków, 
a personel francuski wyjechał częściowo do Francji, częściowo
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pozostał przy Misji Francuskiej w Warszawie. Dowództwo pułku 
objął pułkownik Kazimierz Łukoski.

W styczniu 1920 roku pułk obejmuje ziemie Prus Zachod­
nich, przyznane Polsce traktatem wersalskim, następnie do po­
łowy kwietnia strzeże granicy zachodniej w rejonie Chojnice— 
Sępolno — Więcbork.

Qd 25 maja 1920 roku aż do rozejmu odbywa pułk kampanję 
sowiecka, walcząc przez cały czas w składzie 11-ej dywizji pie­
choty.

PRZEJŚCIE W STAN POKOJOWY.

Pułk 48-y piechoty strzelców kresowych przechodził dwa 
etapy demobilizacji:

I. zwolnienie ochotników, pochodzących ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej (w kwietniu 1920 roku):

II. demobilizacja normalna po zakończeniu działań wojen­
nych (w listopadzie 1920 roku).

Po demobilizacji ochotników, pochodzących z Ameryki, kon- 
tyngens rekrutów, otrzymany z kraju, zaczęto szkolić według 
regulaminów i metod, przyjętych w Wojsku Polskiem. Brak od­
powiednio wyszkolonych ołicerów i podoficerów dał się bardzo 
odczuć na froncie sowieckim, zwłaszcza podczas walk odwroto­
wych. Poniósłszy bardzo ciężkie straty w oficeracli i szerego­
wych oraz materjale, którego później nigdy nie uzupełnił, nie 
mógł pułk nawet po ukończeniu działań wojennycli powrócić 
i stanąć na tym poziomie, na jakim stał w 1919 roku.

Praca pokojowa rozpoczęła się w lipcu 1921 roku po przy­
byciu pułku do Stanisławowa. Praca ta powoli zaczęła wypełniać 
luki i usuwać braki, spowodowane wojną.

DZIAŁANIA WOJENNE PUŁKU.

OFENSYWA UKRAIŃSKA.

Załadowany w dniach 27 i 28 kwietnia 1919 roku w miejsco­
wości Vittel we Francji przybywa 6-ty pułk strzelców polskich 
czterema transportami w dniach 1 i 2 maja do Polski i zostaje za­
kwaterowany w rejonie Zamościa. Niedługo jednak wypoczy­
wali żołnierze po przybyciu do ziemi ojczystej.

Dnia 7 maja pułk został zaalarmowany i przewieziony tran­
sportami kolejowemi do rejonu Rawy-Ruskiej i Uhnowa z za- 
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daniem wzmocnienia walczących tam oddziałów armji krajowej 
i odparcia Ukrańców za rzekę Bug.

Dnia 13 maja po ostatecznem ugrupowaniu oddziałów wal­
czących pulk został podzielony na dwie grupy. Bataljon II 
przydzielono do „grupy Bug“ płk. Minkiewicza, zaś I i II ba- 
taljony — do grupy płk. francuskiego Tronye. Tu po 
raz pierwszy po przybyciu do Polski bataljony „błękitne“ armji 
generala Hallera znalazły sie obok bataljonów ..szarych“ armji 
krajowej i zostały podporządkowane wspólnemu dowódcy, a ka­
żdy z zołnierzy zrozumiał, że, aczkolwiek różni ich ubiór, jednak 
do walki prowadzi wspólna idea zapewnienia niepodległości za­
grożonej Ojczyźnie. O godzinie 3 m. 30 dnia 14 maja ruszył II ba­
taljon do natarcia wszystkiemi trzema kompanjami na Wólkę 
Mazowiecką. Miejscowość ta była silnie umocniona i broniona 
przez oddział piechoty w sile 300 ludzi z jedną baterją artyler ji 
oraz czterema c. k. m. Natarcie frontalne, prowadzone przez 7-а 
kompanje, zostało poparte manewrem 6-ej kompanji na prawe 
skrzydło nieprzyjaciela, co zmusiło go do wycofania się w kie­
runku na Przystań. Postępując w ślad za cofającym się nieprzy­
jacielem, bataljon zajmuje o godzinie 19 m. 30 ostatni przedmiot 
natarcia — wieś Przystań.

Bataljon 1 w ciągu dnia 13 maja przeprowadził zwiady w kie­
runku Budynina, stwierdzając tam obecność silnie umocnione­
go nieprzyjaciela. Rozkazy o rozpoczęciu akcji dla I bataljonu 
w dniu 14 maja nadeszły z opóźnieniem, wskutek czego nieprzy­
jaciel wyprzedził 1 bataljon, uderzając o godzinie 3 na 1-ą kom­
panje w Wasylowie. Uderzenie to zostało odparte przeciwude- 
rżeniem, w którego rezultacie 1-а kompanja odrzuciła Ukraińców 
i zajęła wieś Przewodów. Dalszą akcją I bataljonu w tym dniu 
było zajęcie szturmem o godzinie 14 przez 3-ą kompanje Budy­
nina.

W dniacłi 15 i 16 maja 11 bataljon prowadzi dalej akcję 
w kierunku na Mosty Wielkie. Mimo zaciętego oporu ze strony 
Ukraińców zdobywa w dniu 16 maja o godzinie 12 Mosty Wiel­
kie. W walce tej odznaczył się szczególnie st. sierż. Antoni Ba- 
waj z 7 ej kompanji. Wysłany ze swym plutonem celem obejścia 
zaangażowanego w walce przeciwnika st. sierż. Bawaj napada nie­
spodzianie i wyrzuca nieprzyjaciela z jego stanowisk, zajmując 
w ten sposób północny skraj Mostów Wielkich. Mimo kontrataku 
ze strony nieprzyjaciela utrzymuje się na zajetem stanowisku, 
ułatwiając w ten sposób dalszą akcję II bataljonowi.
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Po zajęciu Mostów Wielkich 11 bataljon kontynuuje dalszy 
pościg za Ukraińcami, którzy jeszcze stawili opór w rejonie Re- 
kluica i Strzemienia, lecz po dwugodzinnej walce zostali wypar­
ci szturmem z umocnionych pozycyj i ponieśli dotkliwe straty 
w zabitych i rannych.

Walki 6-go pułku strzelców polskich w okolicach Rawy Ru­
skiej i Mostów W ielkicli zostały okupione śmiercią ppor. Marja­
na Wieczorka i pięciu strzelców. Dzielny ten oficer padł rażony 
śmiertelnie dwiema kulami karabinowemi w głowę w chwili, 
gdy prowadził do ataku 6-ą kom pan ję na wieś Wólkę Mazowiecką. 
Z szeregów ubyło rownież kilkunastu żołnierzy rannych.

Zdobycz wynosiła: .*>45 jeńców, 16 c. k. m. i 20 wagonów 
z bronią i amunicją (odbite na stacji kolejowej Sielec-Bieńków).

STRAŻ NA GRANICY GÓRNOŚLĄSKIEJ.

W dniacli 25 — 30 maja 6-у pułk strzelców polskich został 
ściągnięty z terenu "operacyjnego w Małopolsce Wschodniej 
i przetransportowany w rejon Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie ob­
sadził granicę górnośląską z zadaniem jej ubezpieczenia i strze­
żenia.

Mspomnieć tu wypada o górnośląskiem powstaniu przeciw­
ko Niemcom, które wybuchło w nocy z dnia 17 na 18 sierpnia 
1919 roku. Oddziały niemieckie, tłumiąc powstanie, zachowywa­
ły się prowokacyjnie wobec wojska polskiego, strzegącego gra­
nicy. Częstokroć ostrzeliwały placówki polskie, a nawet kilka 
fazy pizeważającemi siłami zaatakowały je, zmuszając do wyco­
fania się na linję głównego oporu, poczem same śpiesznie cofały 
się za granicę. W utarczkach tycli poległ kapral Franciszek Ко- 
libaba z 11-ej kompanji, a jeden oficer (ppor. Juljusz Fetkowski) 
i 15 szeregowycli zostali ranni.

I o upadku powstania zluzowany na granicy przez pułk strzel­
ców l)ytomskich przybył pułk do Sosnowca, gdzie pełnił służbę 
garnizonową do dnia 20 stycznia 1920 roku.

M tym czasie 6-у pułk strzelców polskich zostaje przemiano­
wany na 48-y pułk piechoty strzelców kresowych.

OBJĘCIE POMORZA I STRZEŻENIE GRANICY.

Dnia 21 stycznia 1920 roku 48-y pułk piechoty, załadowany 
na stacji kolejowej Strzemieszyce (obok Sosnowca), został przewie­
ziony czterema transportami do Jabłonowa na Pomorzu. Stąd, po­
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suwając się pieszym marszem, zajmował stopniowo prastarą zie­
mię polską, przyznaną nam traktatem wersalskim.

Iostępując w ślad za uchodzącemi wojskami niemieckiemi 
przez Grudziądz, Grupę, Laskowice, Osie, Szlachtę, Czersk, do­
szedł pułk do Chojnic. Po ukończeniu akcji obejmowania Pomorza 
pułk obsadził zachodnią granicę na linji Borowy Młyn — Charzy­
kowy — Chojnice — Sypniewo —Więcbork z zadaniem jej strze­
żenia.

Służbę graniczną pełnił 48-y pułk piechoty do dnia 9 kwietnia 
i w dniu tym został zluzowany przez 4-у pułk wojskowej straży 
granicznej.

Dnia 10 kwietnia przeprowadzono demobilizację wszy- 
stkich żołnierzy, ochotników z Ameryki. W dniu tym zwolniono 
1097 żołnierzy. Zdemobilizowanym odczytano rozkaz pożegnalny 
generała Hallera oraz rozkaz o nominacjach zasłużonych żołnierzy.

Dnia 11 kwietnia pułk мугилуі pieszym marszem przez Ka­
mień, Sępolno, Buszkowo, Koronowo do Bydgoszczy. Tu zo­
stał zakwaterowany w miejscowych koszarach i w kilka dni 
po przybyciu otrzymał uzupełnienie w sile 6 oficerów i 1947 sze- 
regowych rekrutów. Do dnia 23 maja pułk pozostawał w Bydgo­
szczy (I bataljon od dnia 10 maja w Fordonie). Геп krótki czas po­
święcony został intensywnej pracy nad wyszkoleniem przybyłego 
rekruta i przygtowaniem go <lo walk, jakie czekały nań w nieda­
lekiej przyszłości.

48-y PUŁK PIECHOTY W ARMJI REZERWOWEJ.

Dowództwo wojsk sowieckich, chcąc osłabić wrażenie swych 
niepowodzeń na Ukrainie, rozpoczęło w dniu 14 maja działania za­
czepne na północy. Wówczas Naczelny Wódz zadecydował sfor­
mować w rejonie Święcian osobną armjç, tak zwaną rezerwową, 
wcielając do niej wszystkie części wojska, ściągnięte z głębokich 
odwodów. Zadaniem armji rezerwowej było zlikwidowanie natar­
cia Bosjan, którzy uderzyli od Połocka w kierunku na Mołodecz- 
no, aby po skończeniu tej operacji wyciągnąć całą dotychczasową 
l-ą armjç do odwodu i w ten sposób mieć zupełną swobodę do dal­
szych działań.

48-y pułk piechoty w składzie ll-ej dywizji piechoty w dniach 
23 — 26 maja został przerzucony transportami kolejowemi do 
stacji kolejowej Łyntupy i wcielony do armji rezerwowej. Stąd 
jako odwód, najpierw armji rezerwowej, następnie ll-ej dywizji 
piechoty, maszeruje przez Mościany, Konstantynów, Kobylniki, 
Miadzioł, Szyragi do rzeki Szoszy.
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Jednym z wybitniejszych sukcesów pułku w tym okresie by­
ło sforsowanie rzeki Szoszy i zajęcie wsi Kolano w dniu 9 czerwca 
1920 roku. Nieprzyjaciel wykorzystał znakomite warunki obrony 
nad bagnistą rzeką Szoszą z wyniosłym brzegiem wschodnim, 
gdzie też silnie się umocnił. Siły' nieprzyjacielskie wynosiły tam: je­
den bataljon piechoty, liczący około 500 bagnetów. 6 c. k. m.. dwie 
baterje polowe i jedna — ciężka 15 cm. Po zawziętej kilkugodzin­
nej walce w dniu 8 czerwca kompanje 5-а. 6-а. 7-а. 9-а i 11-a do­
tarły do rzeki Szoszy, lecz przebyć jej nie zdołały z powodu sil­
nego ognia artylerji i karabinów maszynowych przeciwnika. Po­
nieważ próba sforsowania rzeki Szoszy w tym dniu na odcinkach 
sąsiednich oddziałów również się nie powiodła, kompanje 48-go 
pułku piechoty pozostały na zajętych stanowiskach przez całą noc. 
Dopiero dnia 9 czerwca o godz. 7 m. 50 kompanje 9-а i 11-a mimo 
oporu nieprzyjaciela przeszły wbród rzekę Szoszę pod Ilermanow- 
szczyzną i uderzyły na jego prawe skrzydło. Wskutek tego oddzia­
ły nieprzyjacielskie opuściły swoje stanowiska we wsi Kolano, 
wycofując się spiesznie w kierunku Słobódki pod ogniem 2-ej ba- 
terji 11 pułku artylerji polowej. W walce tej stracił pułk 7 szere­
gowych zabitych oraz 5 oficerów i 56 szeregowycli rannych.

Kontynuując dalszy pościg po sforsowaniu rzeki Szoszy. pułk 
zaraz tego samego dnia natrafił po południu na silny opór, przy­
gotowany przez nieprzyjaciela pod wsią Słobodą. Po zaciętych 
i krwawych walkach, stoczonych przez I i ITT bataljony w dniach 
9 i 10 czerwca, nieprzyjaciel został odrzucony, pozostawiając 6 c. 
k. m., 50 kl). i 18 jeńców. Zwycięstwo to przypłacił śmiercią dowód­
ca 9-ej kompanji. por. Franciszek Zegarski i 29 szeregowycli. Ran­
ni: jeden oficer i kilkudziesięciu szeregowych.

W ciągu dnia 11 czerwca, ścigając cofającego się nieprzyjacie­
la, osiągnął pułk linję jezior Szo i "Dołgoje i tu zajął pozycję obron­
ną: l bataljon — nad rzeką Szoszą na południe od jeziora Szo. ÍÍ 
bataljon — pomiędzy jeziorami Szo i Dołgoje. III bataljon — sta­
nął w odwodzie we wsi Kalecze Pole.

Z tą chwilą skończyła się działalność armji rezerwowej.
48-y pułk piechoty w składzie 11-ej dywizji piechoty, wcie­

lony do I-ej armji, pozostał na zajętych stanowiskach i umac­
niał je, staczając prawie codziennie drobne utarczki z oddziała­
mi sowieckiemi. Sytuacja taka trwała do 4 lipca.

WALKI ODWROTOWE.

O świcie 4 lipca 1920 roku art)lerja sowческа rozpoczęła ogień 
huraganowy na odcinek pomiędzy jeziorami Szo i Dołgoje, obsa- 
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(lżony przez III bataljon. Po krótko trwającym ognia artylerji 
piechota nieprzyjacielska uderzyła gęstemi kolumnami bez żad­
nego ugrupowania na prawe skrzydło odcinka, obsadzonego 
przez 10-ą kompanję. Uderzenie to jednak zostało odparte 
ogniem karabinów maszynowych, i przeciwnik cofnął się. poniósł­
szy ciężkie straty.

() godzinie 4-ej nieprzyjaciel ponowił ogień huraganowy arty­
lerji. niszcząc kompletnie okopy pierwszej linji obronnej. O go­
dzinie 4 m. 15 przeniósł ogień artylerji na odwody, zrywając wszel­
kie połączenia telefoniczne z III bataljonem. Jednocześnie kolum­
ny nieprzyjacielskie ruszyły do natarcia, kierując główne swe ude­
rzenie na prawe skrzydło III bataljonu wzdłuż jeziora Szo, gdzie 
okopy i obsada były najsłabsze. W taki sposób udało się nieprzy­
jacielowi zniszczyć kompletnie 10-ą kompanję i wcisnąć się pomię­
dzy III i II bataljony, zmuszając przez to ll-ą i 12-ą kompanje do 
cofnięcia się na niewykończone stanowiska w rejonie Słobody. 
Próby powstrzymania natarcia przeciwnika przez ll-ą i 12-ą kom­
panje na tych stanowiskach spełzły na niczem. Nieprzyjaciel, jak 
się później okazało, przerwawszy front na odcinku 5-ej dywizji 
piechoty, przeszedł na tyły 48-go pułku piechot y, zaatakował prze- 
ważająccmi siłami o godzinie 4 m. 30 od strony wsi Draczyna 12-ą 
kompanję, zmuszając ją do wycofania się na linjç między wsie 
Słoboda i Słobódka. Lecz na tych stanowiskach nie utrzymały się 
zdziesiątkowane już kompauje III bataljonu. Żołnierz, przerażony 
huraganowym ogniem artylerji, z którym spotkał się po raz pierw­
szy xt życiu, straciwszy dowódcę 11-ej kompanji, por. Mieczysława 
Langnera i kilku dzielnych podoficerów, poległych wczasie po­
wstrzymania naporu przeciwnika, zaczął się szybko wycofywać. 
Kolumny sowieckie, posuwając się szybkiem tempem pościgowem, 
uderzyły o godzinie 5 m. 30 na punkty oporu pomiędzy Słobódką 
i Kaleczeni Polem, bronione przez 5-а i 4-ą kompanje i samem ude­
rzeniem masy zmusiły kompanje te do odwrotu. Ostatnie odwody 
pułku (1-а i 2-а kompanje) nie zdołały również powstrzymać prze­
ciwnika. Wobec takiej sytuacji pułk wycofał się spiesznie za rze­
kę Szoszę i tu zajął stanowiska obronne. W ciągu dnia tego pułk 
poniósł dotkliwe straty w ludziach i materjale. Stracił dzielnego 
oficera, ppor. Franciszka Borowskiego z 4-ej kompanji, który, bro- 
niąc się mężnie ze swym plutonem przed nawałą wroga, został 
ciężko ranny a następnie zakłuty bagnetami.

Przedsięwzięte dnia następnego przez 17-ą dywizję piechoty 
przeciwnatarcie, celem odzyskania utraconycli pozycyj nie odnio­
sło pożądanego sukcesu. Nieprzyjaciel, skoncentrowawszy prze- 
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ciwko naszej 1-ej arm ji znaczne siły (4-а, 15-a і 5-а armje sowiec­
kie) nacierał na całym froncie. Jedyny odwód, 17-a dywizja pie­
choty, nie był w możności powstrzymać napom o wiele silniejsze­
go przeciwnika. Ten zupełny brak odwodów spowodował ogólny 
odwrót naszych wojsk.

Podczas odwrotu 48-y pułk piechoty staczał szereg walk, 
wszędzie dzielnie broniąc wyznaczonego mu odcinka, jedynie brak 
łączności, względnie wycofanie się sąsiednich oddziałów, powodo­
wały opuszczenie stanowisk. Staczając prawie codziennie zacięte 
walki, pułk cofał się w stałym kontakcie z nieprzyjacielem aż do 
dnia 29 lipca, poczem zluzowany przez 4-у pułk piechoty legjonów 
w rejonie stacji kolejowej Strabla nad rzeką Narwią odszedł mar­
szem pieszym do Ostrowi Mazowieckiej, następnie do Nieporętu 
pod Warszawą. W Nieporęcie przybyło do pułku 7 sierpnia uzu­
pełnienie w sile: 1 oficera, 1 podchorążego, 52 podoficerów i 560 
szeregowców.

Na szczególną uwagę w okresie odwrotowym zasługują walki 
pod Parafjanowem w dniu 7 lipca, na linji okopów niemieckich 
w dniu 15 lipca i nad rzeką Niemnem w dniu 25 lipca. W tym tak 
krytycznym czasie nie brak było w pułku bohaterów, którzy świe­
cili młodemu żołnierzowi przykładem męstwa i odwagi. Podczas 
zaciętej walki w okopach niemieckich st. sierżant Antoni ßawaj 
z -ej kompanji, ciężko ranny w bok kulą szrapnelową, nie opu­
ścił swego stanowiska, lecz z grupką żołnierzy powstrzymywał 
silny napór nieprzyjaciela, pozwalając przez to wycofać ¿ç całej 
kompanji z okopów. Dopiero zabrany przez dowódcę 7-ejkompa- 
njh ppor. Kazimierza Galicza, na wózek od c. k. m. został pod gra­
dem kul odwieziony w miejsce bezpieczne.

Starszy szeregowy Antoni Grzelczyk z 7-ej kompanji, wysła­
ny 14 lipca na patrol zwiadowczy z trzema szeregowcami, został 
pod Bohdanowem napadnięty przez kozaków. Zachowując mężną 
postawę, zdołał nietylko obronić się, lecz odpędził ich, wprowa­
dziwszy w błąd co do ilości swych sił. Powierzone mu zadanie 
spełnił, przynosząc ważny meldunek o sile i rozlokowaniu prze­
ciwnika.

l’or. Kazimierz Wróblewski, dowódca kompanji technicznej, 
został 10 lipca odcięty od pułku w walkach pod Sosenką nad rzeką 
Ilja. Dzielny ten oficer przez kilka dni działał na tyłacli przeciw­
nika. wkoncu przedostał się przez linję bojową, przynosząc dużo 
cennych wiadomości o nieprzyjacielu.,

Ppor. Witold Kazyaka z 9-ej kompanji, w dniu 25 lipca, okrą­
żony z garstką żołnierzy przez kozaków, broni się dzielnie, kładąc 
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kilkunastu z nich trupem; niestety, silna przewaga wroga wkońcu 
wzięła górę i młody bohater poległ, zarąbany szablami.

OBRONA WARSZAWY.

Podczas kilkudniowego postoju pułku w Nieporęcie nastąpiło 
uregulowanie pułkowej obsady personalnej, wyrównanie stanów 
w kompanjacli oraz zlikwidowanie czwartych kompanij w batal- 
jonach (4-а, 8-а i 12-a kompanje). Pułk niedługo pozostawał w Nie­
poręcie bez kontaktu z nieprzyjacielem. Już 8 sierpnia pułk zajął 
pozycje obronne w okolicy Radzymina, gdzie za dni kilka roze­
grać się miały walki, decydujące o losach obu walczących na­
rodów.

Na rozkaz dowództwa 11-ej dywizji piechoty pułk odszedł 8 
sierpnia o godzinie 10 m. 50 z Nieporętu i obsadził odcinek na pół­
noc od Radzymina: II bataljon — odcinek Mokre — Łoś — Ruda, 
ubezpieczając się placówkami, wysuniętemi za rzeczkę Rządzę. 
Na prawo bataljon utrzymywał łączność z 46-ym pułkiem piecho­
ty. I bataljon obsadził odcinek od Rudy przez Borki, Siwek do Ry- 
ni, wysuwając placówki na linję Wolica — Załubice — Teresin — 
Trzciana; na lewo nawiązał i utrzymał łączność z 6-ym pułkiem 
wojskowej straży granicznej. Bataljon III pozostał w Wólce Ra- 
dzymińskiej, jako odwód 11-ej dywizji piechoty. Dowództwo puł­
ku i tabory bojowe — w forcie Benjaminów. Zajęte stanowiska 
zaczął pułk spiesznie umacniać.

Dnia 12 sierpnia o godzinie 20 m. 50 II bataljon nawiązał 
styczność z nieprzyjacielem. Pierwsze próby wroga zepchnięcia 
naszych placówek zostały odparte. O świcie 15 sierpnia 189-y so­
wiecki pułk piechoty zaatakował placówki 5-ej kompanji. Pla­
cówki broniły się uporczywie, lecz wskutek przeważających sil 
nieprzyjaciela (250 bagnetów i 4 c. k. m.) zmuszone jednak były 
wycofać się na pozycję głównego oporu. Celem odzyskania utra­
conej linji placówek o godzinie 5-ej została wysłana z odwodu pod 
dowództwem starszego sierżanta Marjana Jagielskiego ll-a kom­
panja, która energicznem przeciwuderzeniem, popartem przez 5-а 
kompanję, osiągnęła do godziny 8-ej utracone stanowiska placó­
wek. W walce tej st. sierż. Jagielski został trzykrotnie ranny. Nie­
przyjaciel stracił 16 zabitych, kilkunastu rannych, 7 wzięto do nie­
woli.

Nieprzyjaciel, odparty na odcinku 48-go pułku piechoty, nie 
pozostał bezczynny. O 12 godzinie 27-a sowiecka dywizja pie- 
choty uderzyła na placówki 46-go pułku piechoty i odrzuciła je 
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na główną pozycję obronną. wskutek czego prawe skrzydło 6-ej 
kompanji 48-go pułku piechoty, zajmującej Łoś, zostało odsłonięte. 
Placówki 6-ej kompanji w obawie obejścia wycofały się ze wsi 
Łoś. Wówczas dowódca 6-ej kompanji, por. Henryk Sobolewski, 
w porozumieniu z dowódcą 1 bataljonu 46-go pułku piechoty ener- 
gicznem przeciwuderzeniem wyparł nieprzyjaciela ze wsi Łoś, za­
dając mu dotkliwe straty w zabitych i rannych, zajął o godzinie 
IS-ej poprzednie stanowiska placówek, biorąc przytem 2 c. k. m. 
i 50 jeńców. I bataljon 46-go pułku piechoty również zajął swe 
utracone stanowiska, lecz nie zdążył icli jeszcze obsadzić, gdy nie­
przyjaciel silnem uderzeniem znacznie przeważającycli sił, prze 
prowadzonem po obu stronach szosy radzymińskiej, przełamał 
opół 46-go pulku pieclioty i około godziny 19-ej zajął Radzyinin. 
ocli zucając resztki pułku do Cegielni. Wskutek tego 6-а kompan ja. 
znalazłszy się w sytuacji krytycznej, wycofała się ze wsi Łoś na 
pozycje głów nego oporu, zaginając prawe skrzydło do nieprzyja­
ciela w kierunku na Radzymin. Po zajęciu przez przeciwnika 
Radzymina położenie Ił bataljonu 48-go pułku piechoty stawało 
się z każdą chwilą cięższe, zwłaszcza że przeciwnik szybko pari 
naj)i zod i av ciągu nocy podsunął się aż pod Wólkę Radzymińską, 
zajmując ją o godzinie 6-ej dnia 14 sierpnia.

Zarządzone przeciwnatarcie i-ej litewsko-białoruskiej dywizji 
pieclioty w celu odzyskania utraconycli przez 46-y pułk pieclioty 
pozycyj rozpoczęło się 14-go sierpnia o 8 godzinie. I^oprowadziło 
wprawdzie do chwilowego zajęcia Radzymina o godzinie 11 m. 50, 
jednak z powodu obejścia skrzydeł i nieutrzymania łączności nie 
powiodło się; 1-а lit.-białoruska dywizja wraz z współdziałającym 
z nią 46-ym pułkiem piechoty wycofała się spiesznie z Radzymina 
na drugą linję obronną.

W obec takiego położenia dowódca pułku, płk. Łukoski, rozka­
zuje II batal jonowi opuścić swe stanowiska i zająć wybudowane 
prowizorycznie i odrutowane stanowiska ryglowe na południe od 
Borek do wsi i fortu Benjaminów; wieś i fort Benjaminów obsadził 
III bataljon, zaginając prawe skrzydło frontem do Dąbkowizny; 
1 bataljon pozostał na swych stanowiskach, wystawiając placówki 
linji cofniętej i biegnącej teraz przez Trzciana — Teresin — młyn 
w Siwku, łł bataljon zajmował nowe stanowiska w stałej styczno­
ści z nieprzyjacielem. Zajętych pozycyj nakazano bronić za wszel­
ką cenę. W ciągu nocy z 14 na 15 sierpnia wojska sowieckie pod­
sunęły się aż pod Nieporęt, zachodząc w ten sposób na tyły 48-go 
pułku piechoty i odcinając go zupełnie od własnej dywizji. Ña od­
cinku 48-go pułku piechoty przeciwnik również kilkakrotnie ata­
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kował w różnych miejscach, próbując złamać nasz opór, lecz wszę­
dzie został odparty ze stratami. Jedynie udało mu się odrzucić pla­
cówki I bataljonu na pozycję głównego oporu. Szczególnie upor­
czywie broniła się placówka 2-ej kompanji w Teresinie. Dowódca 
placówki, starszy sierżant Hieronim Głowacki, padł tam na poste­
ru nku.

O świcie 13 sierpnia ruszyła do przeciwnatarcia grupa gen. 
Lucjana Żeligowskiego, przyczem jej 10-a dywizja piechoty, ude­
rzała z pod Nieporętu i Wólki Radzymińskiej w kierunku na Łoś 
i Mokre. Nieprzyjaciel, dzięki powodzeniu w dniach 15 i 14 sierp­
nia był tak pewny swego zwycięstwa, że nie przewidywał już prze­
ciwdziałania z polskiej strony, to też energiczne natarcie polskich 
dywizyj piechoty załamało jego szeregi i zmusiło do cofnięcia się 
w kierunku na Radzymin i Mokre. Celem poparcia akcji 10-ej dy­
wizji piechoty 6-а kompanja pod dowództwem por. Sobolewskiego 
przeprowadziła wypad na wieś Łoś, zdobyła ją i. rozbijając od­
działy przeciwnika, wprowadziła popłoch w jego szeregi. W tym 
samym czasie 1-а kompanja pod dowództwem por. Polańskiego 
wypadem na Opole i Kuligów wyparła nieprzyjaciela na wschód 
od tych miejscowości i oczyściła południowy brzeg Bugu. Nieprzy­
jaciel jednali wszędzie jeszcze stawiał opór, broniąc zawzięcie 
przeważnie Radzymina. Pego samego dnia rozpoczęło się na pół­
nocy przeciwnatarcie 5-ej armji polskiej.

Dnia 16 sierpnia ruszyły do natarcia z nad rzeki Wieprza wła­
sne dywizje piechoty frontu środkowego, pod bezpośredniem do­
wództwem Wodza Naczelnego. Marszałka Józefa Piłsudskiego, ude­
rzając nazajutrz energicznie na prawe skrzydło i tyły 16-ej armji 
sowieckiej. To natarcie załamało pod Warszawą opór przeciwnika, 
który w obawie zniszczenia zaczął śpiesznie wycofywać się w kie­
runku północno - wschodnim

11-a dywizja piechoty nie bierze udziału w pościgu, lecz 17 
sierpnia odchodzi do 5-ej armji. jako jej odwód. 48-y pułk piecho­
ty, jako część składowa 11-ej dywizji piechoty, przechodzi do re­
jonu Pijanowe — Daczki, koło Nasielska, i tu. jako odwód 5-ej ar­
mji. pozostaje przez dni kilka.

W walkach pułku pod Warszawą wyróżnił się szczególnie do­
wódca pułku, plk. Kazimierz Łukoski. który nawet w chwilach tak 
krytycznych, jak w nocy z 14 na 15 sierpnia, gdy pułk został 
odcięty od, własnej dywizji, tak umiejętnie pokierował akcją i tak 
umiał wpłynąć na podwładnych, że wszystkie kompanje utrzyma­
ły się na swycli stanowiskach i odbiły niejednokrotnie ataki prze­
ciwnika. To też dzięki umiejętnemu zorganizowaniu obrony i ce- 
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lowemu ugrupowaniu pododdziałów przez płk. Łukosktego, 48-y 
pułk pieelnity wytrwał na wyznaczonym odcinku, broniąc zaciekle 
każdej piędzi ziemi, a przeciwnik wszelkie swe zakusy przypłacił 
znacznemi stratami.

Dowódca 21-ej brygady piechoty, płk. Wędziagolski, w rozka­
zie z (Ima 15 sierpnia oznajmił, że generał Haller, dowódca frontu 
północnego, wyraził zadowolenie z postawy pułku i podkreślił za­
sług! 48-go pułku piechoty, położone w obronie stolicy.

OBSADA RZEKI BUG.

Przerzucony w ciągu dnia 26 — 27 sierpnia z odwodu 5-ej ar- 
mji (lo 4-ej arm ji, 48-y pułk obsadził w ciągu dnia 28 sierpnia linję 
ize i ugu, luzując oddziały 5-ej dywizji piechoty legjonów.

1 bataljon objął odcinek od Sławatycz do Kodnia; II batal­
jon - odcinek od Kodnia do Michalkowa; III bataljon - i oddzia- 
y sztabowe — jako odwód przy dowództwie pułku w Zabłociu. 

Dowództwo pułku objął z dniem 28 sierpnia ppłk. Józef Szczepan.
Obsada zajętego odcinka polegała na ubezpieczeniu się wy- 

sumętemi placówkami i niepokojeniu ciągłemi wypadami nieprzy­
jaciela, który rozbity zwycięską kontrofensywą polskiego wojska 
i wyparty za rzekę Bug cofnął się o jakie 40 — 50 kilometrów na 
wschód od Bugu.

W ciągu kilku następnych dni celem zasięgnięcia wiadomości 
o nieprzyjacielu i wykorzystania tych wiadomości bataljony wy­
syłały silne patrole w kierunku na Brodziatyn, Czersk i Chrypsk. 
W wypadach tych odznaczyła się 6 kompanja pod dowództwem 
por. Sobolewskiego, rozbijając w jednym z wypadów cały 2 pułk 
kozaków dońskich, zdobywając przytem 25 jeńców, 50 koni. 
8 wozów z bronią, amunicją i materjałem telefonicznym oraz kan- 
celarję pułkową.

Podczas tych wypadów stwierdzono, że 48-a i 57-a sowieckie 
dywizje piechoty konceentrują się w rejonie Piszcza — Małoryta 
oraz w Rejonie Kobryń — Żabinka z zamiarem przejścia do ofen­
sywy i owładnięcia przyczołkami mostowemi Brześć nad Bugiem 
i Włodawa.

Ażeby przeszkodzić planom sowieckim, Il-a dywizja piecho­
ty przeszła 9 września rzekę Bug i ruszyła na wschód. 48-y pułk 
piechoty po przejściu w bród rzeki Bugu w rejonie Sławatycz i Ja- 
blecznej. śpiesznym marszem nocnym osiągnął 10 września Du- 
bieczno, linję rzeki Ryta i Zamszany.
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Bój POD MAŁORYTĄ.

Bój, stoczony pod Małorytą, jest jednym z najchlubniejszych 
czynów bojowych w historji 48-go pułku piechoty. Bój ten roze­
grał się w nocy z dnia 10 na 11 września 1920 roku.

Rosjanie, napierani od południa przez oddziały naszej 16-ej 
dywizji piechoty, obsadzili Małorytę z zamiarem bronienia się tam 
aż do czasu ewakuowania zagrożonych tyłów. Pod silnym jednak 
náporem oddziałów polskich zostają zmuszeni do opuszczenia Ma- 
łoryty i do odwrotu jedyną drogą, to jest szosą Małoryta — Ko­
bryn. po której obu stronach ciągną się błota, nie pozwalające na 
rozwinięcie jakiejkolwiek akcji. Dowódca pułku ppłk. Szczepan, 
otrzymawszy wiadomości o ruchu odwrotowym Rosjan, nakazuje 
obsadzić skrzyżowanie szos Małoryta — Kobryń, Wielkoryta — 
Mokrany jednym bataljonem, dodając mu, jako wsparcie ognio­
we, jedną baterję artylerji 75 m/m. pod dowództwem por. Pal- 
miego z И-go pułku artylerji polowej. II bataljon pod dowódz­
twem kpt. Grodzickiego przybył na skrzyżowanie szos o godzinie 
22-ej celem zajęcia pozycji. Bardzo ciemna noc nie pozwoliła na 
zorjentowanie się w terenie i położeniu. Orjentację ułatwiła jedy­
nie ta okoliczność, że skrzyżowanie szos było na niedostępnych 
bagnach, i że wskutek tego Rosjanie mogli przeprowadzić natarcie 
jedynie szosą.

Zaledwie kompanje wystawiły placówki i baterja stanęła na 
stanowisku, dał się słyszeć warkot samochodów pancernych od 
strony Małoryty. Dowódca bataljonu, kpt. Grodzicki, nakazał 
przypuścić samochody na odległość możliwie najbliższą, poczem 
rozpocząć ostrzeliwanie ich z działka 57 m/m. Zarządzenie to oka­
zało się nader skuteczne. Czołowy samochód pancerny, trafiony 
pociskiem, został unieruchomiony, tracąc szofera i całą obsługę: 
równocześnie zatamował drogę innym. W tym czasie kompanje 
i baterja otworzyły silny ogień, dziesiątkując szeregi piechoty 
sowieckiej. Rosjanie, zaskoczeni tak silnym oporem, usiłowali za 
wszelką cenę przebić się na Kobryń, otwierając silny ogień kara- 
binów maszynowych i pod osłoną jego podejmowali kilkakrotnie 
szturm. Jak zacięte były uderzenia Rosjan, świadczy fakt, że 
podsunęli się pod naszą pozycję na odległość 40 kroków i zatrzy­
mali się dopiero na tej wysokości, nie mogąc z powodu silnego 
ognia z naszej strony posunąć się naprzód. Rażeni przez nas 
ogniem karabinów maszynowych i kartaczów, pchani bezlitośnie 
z tyłu do ataku przez komisarzy i icli pomocników, ginęli żołnie­
rze sowieccy na szosie lub. ratując się ucieczką, tonęli w bagnach. 
Wkońcu 7-а kompanja pod dowództwem por. Ignacego. Górskiego
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w szturmie па. bagnety wybiła obsługę samochodów pancernych, 
zepchnęła piechotę sowiecką w bagna i zakończyła ostatecznie 
zwycięską walkę.

Około godziny l-ej w nocy nastała cisza. Jeńcy zeznali, że 
naprzeciw pułku znajdował się „otdielnyj ekspedycjonnyj otrjad 
pri XII armji“, specjalnie dobrze uzbrojony i wyekwipowany 
w sile 1200 bagnetów i czterech samochodów pancernych. W walce 
tej przy minimalnych stratach z naszej strony zdobyto: 4 samo­
chody pancerne, 2 ciężarowe, 1 osobowy, 1 motocykl. 17 c. k. m., 
260 karabinów piechoty, całą moc materjału technicznego oraz 
wzięto do niewoli 128 jeńców. Poza tem stracili Rosjanie w zabi­
tych i zatopionych około 200 ludzi, w tem dowódca oddziału 
i komisarz.

Zwycięski bój po Małorytą uwieczniony jest na chorągwi puł­
kowej napisem: „Małoryta 11.IX.1920“. Dzień ten 48-y pułk pie­
choty postanowił obchodzić, jako swe święto pułkowe.

FORSOWANIE RZEKI MUCHAWCA.

Po zwycięskim boju pod Małorytą pidk, jako odwód 4-ej 
armji, przeszedł drogą przez Żabinkę do Kamieńca Litewskiego, 
następnie do Kobrynia.

Dnia 21 września o godzinie 6-ej został pułk zaalarmowany, 
poczem otrzymał rozkaz sforsowania rzeki Muchawca na północ 
od szosy Kobryń — Bereza Kartuska. Nieprzyjaciel obsadził 
i umocnił wschodni brzeg rzeki Muchawca w zamiarze stawiania 
silnego oporu. Do akcji tej zostały użyte II i III bataljony, I ba­
taljon. jako odwód, pozostał w Jewsimowiczach. III bataljon 
otrzymał zadanie sforsowania rzeki w rejonie folwarku Mołodcze, 
zaś II bataljon — w rejonie wsi Łuszczyki. O godzinie 10-ej ru­
szyły bataljony do zajęcia nakazanycli stanowisk. Idąca w straży 
przedniej 6-а kompanja pod dowództwem por. Sobolewskiego zdo­
łała zaledwie pod silnym ogniem artylerji sowieckiej zająć za­
chodni skraj wsi Łuszczyki w odległości 1 kilometra od rzeki. 
Ili bataljon napotkał również na silny opór w rejonie folwarku 
Mołodcze. Wobec takiego położenia dowódca pułku, ppłk. Szcze­
pan, nie decydując się na natarcie frontalne celem uniknięcia 
strat, próbuje III bataljonem podjęcie manewru, zmierzające do 
obejścia przeciwnika od jego tyłów, lecz, gdy i ta próba nie dała 
pomyślnego wyniku, przychodzi do wniosku, że bez skutecznej 
pomocy artylerji nie może być mowy o sforsowaniu rzeki. () go­
dzinie 7 m. 50 dnia następnego po uprzedniem wstrzelaniu się ba- 
terje 4-а. 7-а i 9-а z Ii-go pułku artylerji polowej rozpoczęły ogień 
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niszczący na pozycje sowieckie. Po 10 minutach huraganowego 
ognia 5-а i 6-а kompanje pod dowództwem por. Kazimierza Wró­
blewskiego ruszyły do natarcia i, przebywszy w bród koryto rzeki 
Muchawca, po krótkiej a zaciętej walce zajęły pierwsze pozycje 
sowieckie. Nieprzyjaciel, zaskoczony tak energicznem natarciem, 
zaczął cofać się w popłochu, pozostawiając 25 zabitych, kilku­
dziesięciu rannych, 52 jeńców i 5 c. k. m. Jak spieszny był jego 
odwrót, świadczy pozostawienie w okolicy folwarku Planta 
5 jaszczy artyleryjskich z amunicją.

Nie można pominąć milczeniem dzielności i odwagi dowódcy 
II bataljonu kpt. Grodzickiego oraz por. Sobolewskiego, por. Wró­
blewskiego, ppor. Roskosza i ppor. Żaka, którzy w tej zaciętej 
i ciężkiej walce osobistym przykładem męstwa i waleczności pory­
wali za sobą do walki młodego żołnierza.

Na szczególną uwagę zasługuje również bohaterski wysiłek 
plutonowego Michała Białeckiego z 5-ej kompanji, który na czele 
kilkunastu żołnierzy samorzutnie uderzył na daleko silniejszy 
oddział sowiecki, z brawurą wyrzucił przeciwnika z zajmowanej 
pozycji, zdobywając przytem 1 c. k. m. i kilku jeńców.

Kapral Stanisław Kałkus z 6-ej kompanji, widząc, że dowódca 
kompanji, por. Henryk Sobolewski, został ciężko ranny i leży 
w błocie nad brzegiem rzeki, pod gradem kul spieszy z pomocą 
swemu dowódcy. Po opatrzeniu rany, wynosząc por. Sobolewskie­
go, padł młody bohater, ugodzony kulą karabinową w głowę.

Szeregowiec Jan Jakubowski z 5-ej kompanji podczas pościgu 
za nieprzyjacielem, straciwszy łączność z kompanją, został ze swą 
sekcją okrążony przez 20 żołnierzy armji sowieckiej. Nie tracąc 
zimnej krwi, celnemi strzałami położył trupem 5 z nich, a 5 — 
zabral do niewoli.

Walka nad rzeką Mnchawcem jest jedną z najkrwawszych, 
jakie pułk stoczył, podczas wielkiej kontrofensywy. Cały szereg 
bohaterskich wysiłków, z ktorycli tu kilka przytoczono, świadczy 
dobitnie o zaprawieniu żołnierza do boju po całym szeregu prób 
i doświadczeń.

BEREZA KARTUSKA — SZCZARA - SŁUCK.

Po rozbiciu Rosjan nad Mnchawcem 48-y pulk piechoty 
w składzie Ii-ej dywizji piechoty podjął dalszy pościg za nie­
przyjacielem wzdłuż szosy Zaprudy — Bereza Kartuska — Słuck, 
staczając prawie codziennie walki. Przeciwnik, nie dając jednak 
za wygrane, stawiał jeszcze kilkakrotnie opór na zawczasu przy­
gotowanych pozycjach. Żołnierz polski, owiany duchem ofensyw- 
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nym, parł heroicznie naprzód, wyrzucając wroga ze wszystkich 
jego częstokroć nawet (jak nad rzeką Szczarą) umocnionych po- 
zycyj.

W szeregu tych walk, zakończonych zdobyciem Słucka, 48-y 
pułk piechoty odniósł kilka zwycięstw, a imiona bohaterów, którzy 
wyróżnili się w tych walkach zostały upamiętnione w Złotej Księ­
dze pułkowej.

Podczas forsowania rzeki Szczary w dniu 28 września sierżant 
Leonard ( zapski z 10-ej kompanji, widząc, że dowódca kompanji. 
por. Gabrjel Glinczewski, został ciężko ranny, samorzutnie objął 
jej dowództwo i przykładem osobistego męstwa porwał za sobą 
żołnierzy, wyrzucając wroga z umocnionej pozycji; następnie pod 
gradem kul gasi zapalony przez Rosjan most na rzece Szczarze, 
ułatwiając przez to w znacznej mierze dalszą akcję ITI bataljonowi.

W tym samym dniu kapral Jan Nowak z 5-ej kompanji, wy­
słany z 6 szeregowcami na patrol zwiadowczy, natknął się na 
straż tylną w sile około 30 żołnierzy sowieckich. Nie bacząc na 
nierównomierne siły, zaatakował nieprzyjaciela i rozbił cały od­
dział, biorąc kilku do niewoli.

WALKI POD POHOSTEM I OSIĄGNIĘCIE LINJI ROZEJMOWEJ.

W dniacli 14 — 18 października 48-y pułk piechoty stoczył 
ostatnie walki pod Pohostem .dążąc do osiągnięcia linji rozejmowej.

Rosjanie skoncentrowali w okolicy Pohostu kilka pułków 
piechoty z zamiarem nieťylko stawienia oporu, lecz i odepchnięcia 
działaniami zaczepnemi wojska polskiego jak najdalej od linji 
rozejmowej na zachód. Zamierzonego sukcesu nietylko że nie 
osiągnęli, lecz z wiełkiemi stratami zostali odrzuceni na wschód, 
a 48-y pułk piechoty około południa dnia 18 października przy 
minimalnych stratach osiągnął linję rozejmową Zahradzie — - 
Dorasino — Niewołoże.

Do osiągnięcia tak pomyślnych wyników w walkach pod Po­
hostem przyczynił się dowódca 1-ej kompanji, por. Marjan Kie- 
drzyński. Dnia 15 października por. Kiedrzyński zapędził się 
ze swą kompanją w pościgu za nieprzyjacielem aż pod sam Póhost, 
zdobywając folwark tej nazwy. W ten sposób, znalazłszy się na 
tyłacli przeciwnika, wprowadził tam popłoch, czyniąc przez to 
niezdolnemi do dalszej akcji 505-у i 507-y pułki piechoty 
sowieckiej.

Również dowódca 11-ej kompanji, por. Władysław Kowalski, 
w jednym z ataków na Pohost w nocy z 15 na 16 października, 
okrążony ze swą kompanja przez przeważające siły nieprzyja- 
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cielskie, szybko zorjeniowal się w groźnej sytuacji, śmiało uderzył 
na wroga, po zaciętej walce, przełamując stawiany mu opór, 
wyszedł z niej zwycięsko, biorąc przytem do niewoli 2 dowódców 
baialjonów, 1 dowódcę kompanji i 60 szeregowych z 508-go 
i ill-go sowieckich pułków piechoty.

Ustalona układami pokojowemi linja rozejmowa po zaciętej 
walce pod wsiami Zahradzie i Panicze w całości została osiągnięta 
przez 48-y pułk piechoty w nakazanym terminie, i o północy tego 
dnia skończyły się działania wojenne.

POBYT NA LIŇJI DEMARKACYJNEJ I ODJAZD DO STANISŁAWOWA.

Po zawarciu rozejmu odszedł pułk na leże zimowe do rejonu 
Lachowicze — Podlesie — Raczkuny — Hruszówka — Nacz Bryn- 
dzowska — Nacz Hlebowska. Tu pułk uzupełnił braki w wyszko­
leniu i organizacji oraz strzegł tymczasowych granic i rejonu przed 
napadami licznych band bolszewickich. Na linji demarkacyjnej 
pełnił pułk ciężką służbę, strzegąc odcinka Hancewicze — Siniaw- 
ka Kleck — Lan, zmieniając co pewien okres czasu poszcze­
gólne kompanje aż do czerwca 1921 roku.

Z początkiem czerwca pułk koncentruje się w Słonimie i Ba­
ranowiczach (I bataljon), skąd w lipcu transportami kolejowemi 
odjeżdża do Stanisławowa, jako miejsca stałego postoju.

WRĘC ZENIE CHORĄGWI 48-mu P. P. I USTALENIE

DNIA ŚWIĘTA PUŁKOWEGO.

48-y pułk piechoty walczył pod chorągwią, ufundowaną 
przez kolonję polską w Toul we Francji. Z powodu rychłego 
wyjazdu chorągiew ta nie została pułkowi wręczona we Francji, 
lecz była przysłana do Polski we wrześniu 1919 roku i tu A paź­
dziernika odbyło się uroczyste jej wręczenie pułkowi przez gene­
rała Józefa Hallera w Dąbrowie Górniczej.

Po przybyciu pułku do Stanisławowa powstała wśród społe­
czeństwa stanisławowskiego myśl ufundowania pułkowi nowej 
chorągwi przepisowej.

Komitet, na którego czele stał prezes miasta Stanisławowa, 
p. Wacław Chowaniec, szybko urzeczywistnił powzięty zamiar. 
W lipcu 1924 roku chorągiew była już ufundowana. Dzień jej 
poświęcenia i wręczenia ustalono na 11 września, jako rocznicę 
zwycięskiej bitwy pułku, stoczonej pod Małorytą. Z powodu po­
bytu pułku w tym czasie w obozie w okolicach Peczeniżyna ko- 
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mitet organizacyjny zmuszony był przesunąć uroczystość na 
29 września 1924 roku.

Uroczystość poświęcenia i wręczenia nowej chorągwi 48-mu 
pułkowi piechoty odbyła się w Stanisławowie na błoniach „Dą­
browa4 przy współudziale władz wojskowycli i cywilnych, całe­
go garnizonu wojskowego miasta Stanisławowa, delegacyj innych 
pułków i tłumów publiczności. Po uroczystej mszy polowej i po­
święceniu chorągwi ówczesny minister spraw wojskowych, gene­
rał W ładysław Sikorski, w imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej 
wręczył chorągiew dowódcy pułku, pułkownikowi szt. gen. Euze- 
bjuszowi Hauzerowi. Wkońcu nastąpiło zaprzysiężenie pułku na 
nową chorągiew.

Stara chorągiew została oddana do Muzeum Wojska w War­
szawie.

Od tej chwili dzień 11 września postanowiono obchodzić 
i święcić corocznie, jako dzień święta pułkowego.

LISTA POLEGŁYCH I ZMARŁYCH OD RAN 48-go PUŁKU PIECHOTY 
STRZELCÓW KRESOWYCH.

Oficerowie:
1. Ppor. Borowski Franciszek
2. Ppor. Kazyaka Witold
3. Ppor. Langner Mieczysław
4. Ppor. Wieczorek Marjan
5. Por. Zegarski Franciszek

Szeregowi:
1. Карг.. Andrzejewski Stanisław
2. Szer. Antoniuk Stefan
3. Szer. Antosz Franciszek
4. Szer. Babiarz Władysław
5. Szer. Badowski Antoni
6. Szer. Bałtyn Wincenty
7. Szer. Bartosz Józef
8. Szer. Bernacki Jan
9. Szer. Biegałka Michal

10. Szer. Bogdański Wacław
11. Kapr. Borowiecki Szczepan
12. Szer. Ból-Engelbert
15. Szer. Brymas
14. Szer. Brzózka Jan
15. Kapr. Bubis Władysław

16. Szer. Cały Jan
17. Szer. Celej Stanisław
18. Szer. Chmiel Piotr
19. Szer. Chmielewski Jan
20. Kapr. Ciepluch Marjan
21. Szer. Cieślak Roen
22. Szer. Cukierkorn Szlama
23. Szer. Ćwiertniak Jan
24. Sierż. Czarny Jan
25. Szer. Dqbrowski Władysław
26. Szer. Dębniak Franciszek
27. Szer. Dralo Andrzej
28. Szer. Drypa Wawrzyniec
29. Szer. Durajczyk Michał
30. Szer. Esperg Daniel
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51. Szer. Fink Jan
32. Szer. Friedenstab Emil
33. Szer. Gamoń Pawel
34. Szer. Gliński Piotr
35. St. Sierż. Głowacki Hieronim
36. Szer. Golak Andrzej
37. Szer. Goldwasser Anzelm
58. Szer. Gołębiewski Florjan
59. Szer. Grochala Jan
40. Szer. Gronkowski Karol
41. Plut. Grzybowski Henryk
42. Sierż. Haupa Edmund
45. Szer. Hertig Karol
44. Szer. Jagielski Marjan
45. Szer. Jaguś Jan
46. St. Szer. Jankowski Bronisław
47. Szer. Jasiński Wincenty
48. Szer. Jop Józef
49. Szer. Kalinowski Henryk
50. Kapr. Kalkus Stanisław
51. Szer. Kleinman Pinkus
52. Kapr. Kolibaba Franciszek
53. Szer. Koryzma Stanislaw
54. Szer. Kostyszyn Roman
55. Szer. Kowalczyk Władysław
56. Szer. Kozak Michal
57. Plut. Kozak Stanisław
58. Plut. Kretschner Gustaw
59. Kapr. Król Paweł
60. Szer. Krysiński Bolesław
61. Szer. Kurzyk Stanisław
62. Szer. Lachowicz Andrzej
65. Szer. Lampart Abraham
64. Szer. Lasek Wojciech
65. Szer. Lejbowicz Fajwel
66. Szer. Lipka Kazimierz
67. Szer. Lubnicki Chil
68. Szer. Lachowski Michał
69. Szer. Ławniczak Marjan
70. Szer. Łój Stanisław
71. Szer. Łukasik Jakób
72. St. szer. Mazurkiewicz Stanisław
73. Szer. Międlarz Walenty
74. Szer. Moczek Jan
75. Szer. Moderski Wacław
76. Szer. Molendowski
77. Szer. Moskalewicz Stanisław
78. Szer. Muszyński Karol
79. Kapr. Nowinowski Jan
80. Szer. Nurnak Jacenty
81. Szer. Olkowski Bolesław

82. Szer. Olszta Jan
85. Szer. Ostrzega Dawid
84. Szer. Paderewski Michał
85. Szer. Paszkiewicz Aleksander
86. Kapr. Pliszka Józef
87. Szer. Poddębniak Konstanty
88. Szer. Podlaski Józef
89. Szer. Przybylski Feliks
90. Szer. Przybyszewski Feliks
91. Szer. Redulski Kazimierz
92. St. szer. Sielecki Marjan
95. Szer. Sawińczak Marjan
94. Plut. Sęk Ignacy
95. Szer. Simon Jan
96. Szer. Siuch Michał
97. Plut. Skalski Jan
98. Szer. Sokół Adam
99. Szer. Stan. Kazimierz

100. Szer. Stańczyk Marjan
101. Szer. Starzyk Józef
102. Szer. Stefański Jakób
105. Szer. Strzała Andrzej
104. Szer. Strzelczak Stanisław
105. Szer. Szafrański
106. Kapr. Szewc Andrzej
107. -Szer. Szostak Paweł
108. Szer. Szczechawa Wojciecli
109. Szer. Szulczewski Wojciech
110. Szer. Szutarski Wincenty
111. Szer. Szwagrzyk Jan
112. Szer. Ślaski Feliks
115. Szer. Ślązak Edward
114. Szer. Tkacz Marjan
115. Szer. Trojanowski Andrzej
116. Szer. Tumanek Józef
117. Szer. Turczyński Stanisław
118. Szer. Ura Jan
119. Szer. Walaszczyk Marjan
120. Szer. Walczak Paweł
121. Szer. Waś Roch
122. Szer. Wieczorek Piotr
123. Szer. Winiarski Jan

‘124. Szer. Włodarczyk Jan
125. Szer. Wojciechowski Roman
126. Szer. Wojnicki Jan
127. Szer. Wójcik Daniel
128. Szer. Wzalik Stefan
129. Szer. Zawadka Piotr
130. Szer. Ziejewski Marcin
131. Szer. Zięba Stanisław
132. Szer. Żyła Andrzej

23



Oprócz wyżej wymienionych, pulk liczy w liście poległych 
około 100 szeregowych, którzy zginęli bezimiennie. Ponadto około 
60 szeregowych zmarło wskutek ran i trudów wojennych.

ZDOBYCZ WOJENNA PUŁKU.

W działaniach wojennych 1919-1920 roku, pulk zdobył: 4 sa­
mochody pancerne, 48 ciężkich karabinów maszynowych. 20 wa- 
gonow z bronią i amunicją, 2 samochody ciężarowe, i samochód 
osobowy, 1 motocykl, kilkanaście wozów ze sprzętem technicznym 
1 telefonicznym. oraz zabral dú niewoli zgórą 1000 jeńców.

LISTA ODZNACZONYCH SREBRNYM KRZYŻEM ORDERU WOJENNEGO 
„VIRTUTI MILITARI“.

1. Plut. Białecki Michał
2. Plut. Cymmer Józef
5. Sierż. Czapski Leonard
4. Sierż. Dolata Wawrzyniec
5. Kpt. Grodzicki Stanisław
6. Kapr. Gross Kazimierz
7. St. szer. Grzelczyk Antoni
8. Szer. Jakubowski Jan
9. Kapr. Kałkus Stanisław

10. St. sierż. Kapczyński Stanisław

11. Szer. Kostyszyn Roman
12. Por. Kowalski Władysław
13. Płk. Łukoski Kazimierz
14. Szer..Michalak Tomasz
15. Kapr. Nowak Jan
16. Ppor. Roskosz Jan
17. Kapr. Rupa Tomasz
18. Por. Sobolewski Henryk
19. Plut. Tomczak Jan
20. Ppor. Żak Józef

Oprócz wyżej wymienionych za męstwo okazane w walkach 
zostało odznaczonycli „krzyżem walecznych“ 25 oficerów i 104 
szeregowych.

s^w iorurM/''

Biblioteka Główna UMK

300022318206








